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List turecki, *) 
Mechmet - Gerym - Pasza do Ibrahima 
Hadziego. 


Błogosławieństwo wielkiego Proroka 
Tbrahimie z tobą niech będzie, a najpię- 
kniejsza z Hurysek niech twoją nagrodą zo- 
stanie! Oto stanąłem już w Zehistanie **) 
w Jelacie Podolskim ***) i odtąd mieszka- 
niec północy zgłaszam się do ciebie do 
mieszkańca wscbodu i przypominam się 
pamięci twojej. Pamiętaj o mnie w twoich 
pacierzach , kiedy Muessym z Minaretów 
i Dieamów ****) na zwyczajne modlitwy 
prawowiernych powoła, a ty twarzą ku 
święt j Mece obrócony , odmawiać bę- 
dziesz bogobojne wićrsze koranu i rozpa- 
miętywać cuda Hazreti- Mohammeda. *****) 


+) W pewnćm starém zamczyshu, gdzie, nie należy do 
rzeczy, znulazłem między zbutwiałemi papićrami list 
niniejszy, który oczyściwszy cokolwiek z błędów 
pisowni i stylu, posyłam do umieszczenia w Rozmaił: 
Zdaje się, że był pićrwotie po turecku napisany, 
a jak uważałem, przekład musiał być z początków 
18. wieku. Niesiechi zresztą przytacza tę historyja, 
że pewien Turek oswobodziwszy wziętego w niewola 
Polaka Henryka Kazanowskiego, tak go polubił, iż 
z nim do Polski się przeniósł i n mego umarł. Byłto 
nasz Gerym - Panza. Stwierdzająac prawdę historyi, 
nie ręczę wcale za autentyczność listu tego, o tem 
tylko zapewniam, żem go istotnie znalazł między 

„ staremi papierami, które do rodziny Potochich 

należały» St, Jaszowski. ' 
, Noty tłómacza listu: 

**) Lehistan (Polska)- 

+*+) Jelat (Województwo). 

***») Dieamy (Meczety): 

er+**) Turcy Mahometa swojego Hazreti - Mohammed 
nazywają. Oto są podług koranu głowniejszę cuda 


Ja tu ogołocony jestem z tego wszy- 
skiego, co pociesza serce prawowiernego 
Mazułmana, ani meczetów nie widzę, ani 
słyszę budujących głosów Muczyna , ani 
w pokorze religijnćj nóg Derwisza pielgrzy- 
mującego od grobu Proroka ucałować mo- 
gę, jednak nie zapominam o prawach w księ- 
dze wyznania naszęgo zawartych, którą 
anioł Prorokowi podyktował , odbywa 
regularnie obrzęd umywania się *), odma- 
wiam z największą skruchą zwyczajne Mu- 
zułmanów modły i jak mogę ku Mece się 
obracam. Wyjąwszy niedogodność tę, że 
nie w meczecie odbywam modły, żyję tu 
dosyć wesofo i przyjemnie, a przywiązanie 
ku mnie Henryka mojego, dla którego kraje 
ojczyzny mojćj porzuciłem i może na za- 
wsze w Lehistanie osiędę, nagradza mi 
stratę miejsc rodzinnych i widok wspania- 
łego Istambułu. O Ałła! bądź pochwalon, 


żeś takiego dał mi przyjaciela! Przyjaciel 


prawy jestto skarb równający się skarbom 
Suł(ana i takito skarb w Kazanowskim zna- 
lazłem , nie ujmnjąc tobie jednak Ibrahi- 
mie, nad którego głową niech świćci naj- 
czyściejsza gwiazda Proroka! 
Jeszcze za życia ojca mojego, gdy 
+ O . wk : 3 
tenże kupił Liha **) tego w niewolą, polu- 
biłem go, aserca nasze skłoniły się ku so- 
bie, jak dwie gałęzie wysmukłej palmy. 
Proroka: rodzenie jego oznaczały ziemshie inie- 
bieskie zjawiska, tysiąc aniołów otaczało go, gdy 
szedł wytępiać żydów i bałwochwalców, a całe 
zgłodniałe miasto nakarmił raz koszem daktelów. 


*) Obrzęd umywónia się, po turecku „Addesch. 
*) Lih (Polak). 
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ón mio swojój, ja 


przykrość niewoli. Fy wiesz, jak wszelka 
ofiara, uczyńkopa'dla'niego, w mych gczach 


gdy wzbraniałem się nić wina i jeść wic- 
pr4OWINY az minti Tecz ja ng męh nię gnie- 
owszem: codzień «w o- 
dłach moick* upraszam potężnego Aty, 
by ich oświćcił i na prawą drogę spro- 


wielką nid baki; jąk/ wszyśtkięge, coj mi wadził, 4 " "RAA k 59 
najmilsze wówiecie, Byli ds zaczac esiri aj Lg, słószkazwi się i co do 
nawet mojćj kochanej Azory, tej róży ha- powićrzchowności podobał, ma żyźną zie- 


remów Stiambuła, godnćj powabami swemi 
upoić oko Proroka. Lecz gdy zgubną 4a- 
raza z wiatrami Azyi do nas przybywająca 
i moję ukochaną zabrała mi Azorę, a śmierć 


okrutna duszę: jćj upięknieną „adaiękani.. 


oczyszczenia zaniosła do siódmego nieba 
Mahometa, gdy ojciec mój zginął w zato- 
pionym przez Wenecyjanów óktścić, a ja 
sam panem woli i majątku mojego został- 
em, któż mi za złe mieć będzie, że po- 
rzuciłem kraj ojczysty, który w oczach 
moich wiele odtąd stracił przyjemności, 
odkąd mieści w sobie grób mojćj ukocha- 
nćj Azory, że porzuciłejńi morze rodzinne, 
igrające może z kośeiańii 'mojego nieszczę- 
śliwego ojca, izwłokijegó dzikim potwo- 
rom swoim wystawujące na pastwę I prze- 
niósłem się do Lehistanu, ztęsknącym za 
ojczyzną Kazańoówskimi. "UDAJ" O 
Oprócz ciebie nikogo mi tu więcćj nie 
zbywa, iżyję swobodnie i szczęśliwie w go- 
ścinnćj krąinie Lihów, Payyno już cenił- 
em naród ten Keafrów *), posiadający 
wielkie cnoty, a przedewszystkiem dotrzy- 
mania słowa danego przestrzegający. Cho- 
ciaż często przez ziomków moich Lihowie 
ci napadani i w niewolą zabierani bywają, 
ńdnab nie mszczą się za to na tych pra- 
wowiernych, których stosunki, handlowe 
do ich kraju sprowadziľy i pozwalają im 
po miastąch swoich swobodnie prowadzić 
andel. Tej samej gościnności i ja doznaję, 
albowióm nie zapatrują się na mnie jak 
na członka groźnego i nienawistnego im 
narodu, ale jak ną gościa swpjego i na çu- 
dzoziemca, któremu przynależy się względ- 
ność wszelka. Prawda, że czasem ci Gau- 
rowie z politowaniem poglądali na mnie, 


*) Keafir (niewierny). Turcy Chrześcijan nazywają 
także Gaurami, Immensi: (zdrajtamt), Kiopek tpsa- 
mi), aczasem gorzćj jeszcze. „i 


AAA pe 


mię, szczególnie na Podolu i koło Saza- 


sśsłzygr*) Ma spławne rzóki, lydne i bogate 


miasta. Szkoda tylko; że je tak bardzo 
żydzi (Yehhotely) plugactwem swojóm za- 
ilów **) z przepychem 
żyją, lubo to naród wojenny 1 nigdy zby- 
tkowi nie da nad sobą wziąć góry. Nawet 
w ich zbytkaoh: panuje *pewna męskość, 
którćj żal mi, „żęsją znajduję vw żarodzie 
niewiernym, a której, wyznać muszę z ubo- 
lewaniem, brakuje często prawowiernym 
wyznawcom Proroka. Krałich Regizmun***) 
mieszka: w dużóm haudlo wóm mieście, zwa- 
ném Kraków, Senatorowie składający <ty- 
„wan jego, lub,bawią przy: nim 'w stolicy, 
lnb w swoich. Jelatach -pyszae,. sposobem 
włoskim stawiane zamieszkują grady, gdzie 
otaczają się mnóstwem płatnych i niepła- 
tnych domowników, tudzież zbytkami wy- 
kwintnego życia. „Muzyka włoska i gry ry- 
cerskię. :uprzyjemniają im chwile przeby- 
wania na wsi, także łowy po-ich ogro- 
mnych lasach, z resztą giłą zbrojną pilnu- 
jąc swoich Jelatów, mają zawsze mnóstwo 
żołnićrzy około siebie, przybranych wich 
familijne kolory ikosztem ich utrzymywa- 
nycb. Nie we nigdy bez orszaku 
tychże ,. udając ,się do pobliskiego nawet 
sąsiada na ucztę, jadą jak na jaką w; pra- 
wę wojenną. 

Tu pozwól Ibrahimie, że tobie znawcy 
i przyjacielowi kobićt cokołwiek i o tutej- 
szych naądmienię białogłowach. Piękność 
Lihianek znają już dostatecznie prawowierni 
synowie Proroka, lecz chcąc je **lzićć 
w całym wdzięku domowego pożycia, i, oba 
w doma'"patrzćć na nie, i dziwić się ich 
przywiązaniu ku rodzicom, skrom s 
1 wierności w kochaniu. Nie zimin ete 


*) Sanadz (Sandomierz). 
*») Ridjalowie (Magnaci). 
**) Kral (Kral), Regizmun (Zygmant). 


w haremach; mie iotdezene grotaadą. czar- 
nych i białych rzezańców, grozą miedo- 
stępnego lubo 'śwtetnego więzienia, rzad- 
ko zbaczają z prawideł cnóty i Są najłep- 
szemi żonami. Patrząc na ich przywiąza- 
nie do mężów, ,dobrowojne i niewymu- 
szone! więzieniem, niespowodowane poli- 
tyką seraju, nie raz $blaźniercza może) po- 
wstąła chęć we mnie, i życzyłem sobie 
za tłumy naszych serajowych gdalisęk mieć 
choć jednę taką, jak tutejsze dziewice, ko- 
chankę, jednę, któraby mię kachala. nie- 
więziona zaporami haremu, nie z obawy 
kary, ale z miłości ku mnie, a która przy- 
wiązaniem swojóm BbwWIEIĆ nagródziłaby 
mi wymuszone pieszczoty nic niecznjących 
i niewolniczo ulegających Czerkasek. Lecz 
ja błuźnię łbrahimie, „bluźnię „przeciw 
wspomnieniom Azory i przeciw świętym 
prawom Proroka, który wiedział w mą: 
drości swojśj co czyni, gdy kobićtę ska- 
zał na posłuszeństwo i zupełną wolność 
jej odebrał. i 

Co mi się jednak tutaj nie podobało, 
to uszanowanie, z któróm mężczyźni są dla 
kobiet. Chociaż w duszy mojej (i tak ci- 
cho, ażeby się żaden Iman nie dowiedział) 
nie zawsze pochwalam niewolą naszych nie- 
wiast, ze zgrozą jednak patrzyłem, jak lu 
mężowie w kraju zasłużeni, i wiekiem i qo- 
stojeństwem poważani, zginali czoła okryte 
szlachetnemi bliznami, laurami zwycięstw 
islawy, przed młodocianemi, łedwie z lat 
dziecięcych wyszłemi dziewicami, którym 
dopiśro trzynaste róże zakwitły, aco Ibra- 
himie prawie niepodobieństwem zdawać 
się tobie będzie, że takowi: w nadmiarze 
uniesienia zrywali trzewiki z nóg swych 
piękności i koleją z tychże wino spijali. 
Na brodę Proroka! wystawiasz sobie za- 
pewne, jak mi się śmićsznym obyczaj ten 
barbarzyński wydawał, zaiste w duchu nad 
zaślepieuiem tych niewiernych ubolewał- 
em 1 szaleństwo tch nie ich szczórćj 
woli, jak raczej wpływowi wina, tego 
zgubnego napoju, słnsznie przez Proroka 
naszego zakazanego, przypisywalem. O jak- 
że błogosławiłem w tej chwili święte prze- 
pisy koranu, zakazującego nam pić, wino, 
tbrahimie, drzę na samo wspomnienie sza- 


leństwa, którego ono sprawcą aie.raz bywa, 
Może. i my, „Jubg,prawowięrni, nie, byli- 
bęśsay woslropniejsi, zakogatawawszy tej 
zgńbnćj.mięszanińy wyklętego niebem owo- 
Gu «i na zaślepienie niewiernych stworzo- 
nego, a wtedy, wystaw sobie Ibrahimie, 
jakabyto była! rzecz pocieszna, a gorsząca 
oran; widzieć którego. z nas,jpoważnych 
Muzułmanów upajonego, zmogzyzhkazanego 
pływa i jeszcze  pijącego. takowy yz sanda- 
łów naszych Odalisek! *) „Nie gorsz się 
atoli przyjaciela tą samą myślą wiernego 
koranowi Mechmeta , nigdy ón nie uczyni 
tćj zbrodni 1. nie ;zakosztuje napoju czło- 
wieka w bydlę. zamieniającego zamykają- 
cego. przed gim złociste raju;podwoje! **) 
pi Zastanawiasz się zapewne nad tém 
tąkże, jakim. ja.tu językiem rozmawiam. 
lie. możności uczę sję krajowego, z resztą 
wielu Lihów umić nasz język i miło mi 
jest „w dalekićj północy. słyszeć brzmienie 
ojczystćj mowy: mojćj. ***) luihowie przez 
jakąś dziwną ciekawość radzi abcych uczą 
się języków, widziałem u nich księgąmi 
(kitabezami) mapełnione szaty i księgi te 
skwapliwie czytają, ałlbowićm przeznacze- 
nie, czyli raczćj boska opatrzność , nie ra- 
czyła, tak jak dla nas idla nich zawrzóć 
w jednej księdze tego wszystkiego, co rozum 
ludzki wielkiego pojąć i o czem człowiek 
tylko uwiadoniionym być potrzebuje, Mu- 


*) Bredz; poganin, ja w tém nic złego nie widzę; 
wszakże sam na weselu Pana Kasztelana Sanochiego 
piłem ztrzewiczka Ichmość Panny Chorążanki. 

Nota tłóm. 


**) Koran takie daje zdanie o winie: Wino, jest twórcę 
dwszystkiega , co przekleństwa godne- w chwili, 
gdy człowiek sklarikę napoju tego bierze do ręki, 
Rupiętnowany już jest przez wszystkich aniołów 
nieba i ziemi. Wiek dziewietnasty jednak oświecił 
w tćj mierze Turków, światły Sułtan wzniósł się 
nad przesądy narodu, pozwolił pić wino i koran 
nawet ustąpił duchowi czasu. Nota S. J. 

+3 Wielu Polaków umiało w 16i 17 wieku po turecku, 
Inłto wtedy dla nich język dyplomatyczny, a zatóm 
potrzebny. KRenegaci polscy bywali nawet tłóma- 
Czami tureckimi, a często Posławi tychże do Polski. 
Bielski pisze o takim Pośle Ibrahimie Straczu z Bia-- 
łaczowa; Teu za młodu schwytany był od Tata- 
row i sprzedany Tuckom. Do takich między mm i 
przyszedł względów, że od nich za Posła do ró- 
znych Panów europejskich był wyprawfany , mia- 
nosicie do Ferdynanda Cesarza bawiacego r. 1562 
w Irankfurcie nad Menem i do Zygmunta Augusta 
rosu 1509. Nota S. J. 
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szą więc nieszczęliwi w tysiącu książek szu- 
kać tego, co my wjednćj, w naszym kø- 
ranie znajdujemy, i wjednćj znajdujemy 
więcćj, jak oni. Książki wsżełako nie ko- 
sztują u nich tyle co u nas, albowićm za 
pomocą pras i liter żelaznych umieją je 
tysiąckrolnie powtarzać, gdy tymczasem 
u nas tak długo trwa przepisywanie jednej 
książki! * Be% my'nie poywolilibyśny na 
to, ażeby PWózbożny rzemieślnik smarował 
żółcią bydlęcą święte miejsca z księgi na- 
śzój wyjęte i odciskał takowe na papićrze 
inigdy naśladować nie będziemy tego nie- 
potrzebnego niewiernych wynalazku. Biada 
im, jeźliby oni poważyli się nasz koran 
drukować kiedy u siebie ; 'pomsta nieba 
spadłaby na ich: głowy i piorunem zni- 
szczyłaby zgubne narzędzie , któremi wy- 
tłaczają książki. Mówił mi Kazanowski, 
że pewien z uczonych ziomków jego waży 
się tłómaczyć na swój język naszę świętą 
księgę. Założę się o mój najbogatszy tur- 
ban, że nie pow dokonać zamiaru swo- 
jego; któryż bowiem język mógłby dosło- 
wnie oddać dobitnie znaczenie wyrazów 
przez anioła samego dyktowanych i będą- 
cych mądrością przedwieczną. Na brodę 
Proroka! śmiałek ten godzien, ażeby po- 
tężny Ałła zgruchotał mu tę rękę, którą 
śmie ijeszcze wmowie niewiernych, kré- 
ślić święte koranu naszego charaktery. *) 


Kończę list, a więć bywaj zdrów Ibra- - 


himie i na łonie Czerkasek twoich, przy 
czarze kosztownego z pomarańcz wyci- 
śnionego sorbetu przy wybornćj baraninie 
i mając w ustach wiśniowy eybuch, z któ- 
rego wyciągasz przyjemny dymek naszego 
wybornego tytoniu, nie zapominaj o wier- 
nym tobie Mechmecie! 


Poezyje A... = 
1 Do A... n 


Ci, co się słabóćmi pióry puszczaja 
Odważnie w wyższe poloty; 

Z dziwacznym losem za nadto igrają, 
Odnosząc karę pustoty. 


*) Poczciwy Mechmet rozumiał tu zapewne Piotra Star- 
kowieckiego herbu Łodzia, który w owym wieku 
przewładał z arabskiego alkoran, alc śmierć prze- 
szkodziła mu podać takowy do druku. Nota S.J. 


Lecz czyje barki z orlemi skrzydłami, 
Niech ten unika poziomu; 

Ale bujając wyżej nad chmurami, 
Ma w swoich nogach imoc gromu. 


Jako Ganimed niech poda cnotliwym 
Niebisńskhą roskosz w puharze, 

A niech grzmi strasznym piorunem, ałośliwym 
Przypoiniuająo 0! karze. 


Słowik w swych piersiach śpiewackich nie tłami 
Ee co wiosny roshoszą; 

piwa noc całą, pieśn po gaju sznmi, 
Wiatr zrosą w dal ją rozuoszą. 


Mędrzec, co swoiyh nauk nie udziela, 
Co czuł, co myślał , co czynił, 

I badaniami prawd jak doszedł wiela ; 
Ten dla ludzkości przewiuił, 


Bo gdy jawnemi dawnych naukami, 
Umysł swój dobrze zbogącił ; 

Gorzćj jak skąpiec ze złota skarbami, 
Wraz zsobą wszystko zatracił. 


Kogo myśl wyższa, silny duch ujęcia, 
Na nowe drogi poniesie ; 

W sztuce teu swojej zyska imię Księcia, 
Jak polski wieszcz w Czarnolesie. 


Ale niech dąży usilnie do celu, 
Niech próżen będzie czczćj trwogi, 
A dla obmowy, jak to czyni wielu, 
Niech nie ustaje w pół drogi. 


Bo tego coraz wyżėj się duch wzmaga, 
I ten odnosi zwycięstwo ; 

Którego serce zagrzewz odwaga, 

I wiedzie rozsądne męstwo. 


I tobie życzę, tą sławy iść droga, 
Do światyń prawdy zwróć oczy: 
Serce roskoszą przepełni się błogą, 
A twą skroń zorza otoczy. 


22 D Opn o c. 


W czėm życia słodycz istotna, 

Co z sobą i z ludźmi zgodna, 
„Choć w swych powabach stokrotna, 
W każdej postaci urodna? 

Z najlepszych przymiotów 1nnóstwa, 
Co wszystkie ukwieca, złoci. 

W czėm człek podobny do bóstwa ? 
W czem Życzen naszych spełnienie ? 
W czem nasze uszczęśliwienie ? 

W dobroci, w samej dobroci! 


Wnet mija powabność lica, 
Kibici wysmukłość niknie ; 
Albo już nas mniej zachwyca, 
Kiedy się do niej nawyknie. — 
Rozum poważny wciaż znudza; 
I mimo swych zwrotów kroci, 
Krótko nas dowcip ułudza, 
Przydatki szczęsnego losn, 

Od ztego znikają ciosu. 

Tyś sama trwała — dobroci | 


Do piersi tuląc swe dziecię, 
Matka cacka pieszczotliwie, - 
Co jej najdroższego w swiecie, 
Ojciec zabiega troskliwie. 
Nauczyciel ucznia wiedzie 

Do pracy wabiem łakoci; 
Przyjaciel ratuje w biedzie ; 

A Król, wśród pracy i trudu, 
Przemyśla nad szczęściem ludu, 
Wszystko to skutki — dobroci! 


Z czego cześć mają kobiety? 

A w m.łżeńskich trudach społem 
Z czego odnoszą załety, 

Że są domowym aniołem? 

Z czego żona tak jest skromna ? 
Mąż w zrzędnćj pracy się poci; 


Skąd w nićj cierpliwość nie złomna? 


Skad jej słodycz towarzyska, 
I wserce męża się wciska ? 
Z dobroci, z samćj dubrooil 


By miał wsparcie chory , ranny, 
Ten poświęca swe dostatki; 

Tu w świętym zapale panny, 
Pielęgnują nędzne dziatki, 
Chorujący i kaleki 

Z słodyczą pytani: Co ci? 

Z pocieszeniem biorą leki. 

Z chwałą opiewam w niebie, 
Skąd takie wyparcie siebie ? 

Z dobroci, z samćj dobroci I 


Któż cię uzyskać nie życzy? 
Ciebie — którą Bóg obdarzy: 
Wdziękiem niebiańskiej słodyczy, 
Jaho wsercu, tah na twarzy ? 
Wszystko się zbliża z uczczeniem ? 
I wiele serc się htopori 

Z żle się tajacem westchnieniem, 
Pohrzepiaj nadzieją , w wiarze, 

A stawię wdzięczne ołtarze, 
Dobroci, twojćj dobroci! 


323 Marzenie. 


Co śpiewaka tak unosi 

W światy dalekie od ziemi; 
Ze wyższą nam piosnkę głosi, 
Z obrazami przyjemnemi ? 

Ze często sam z sobą w sporze, 
Mówi: że tak! mówi: że nie! 
To rzuca, to pieści róże? 

Co mu tak rozsądek tłumi, 

Ze sam siebie nie rozumi? 
Marzenie, samo marzenie! 


Ce mędrcom było powodem. 
Że się chwytali pozorów; 

Że wciąż hłócac łudzkim rodem, 
O nic, namnożyli sporów ? 

I nibyto w dobrym celu, 

Przez próżne słowa znaczenie, 
Unieszczęstiwiali wielu ? 

I taż obok idac zawdy, 

Nie znaleźli nigdy prawdy ? 
Marzenie, samo marzenie | 


Chciał światem eałym sam władać, 
Jako Aleksander Wielki, 

By lepszą mu postać nadać, 

Za dobry miał sposób wszelki. 
Krew wylały krocie ludzi, 

Na dawnych zasad wstrzaśnienie, 
Cóż jego i innych łudzi? 

Co wyuiszcza wsie Si? 

Co wzajem burzy narody 
Marzenie , tylko marzenieł 


Rozkochany bez pamięci, 
Bóstwo w swćj kochance widzi; 
Innej wdzięk go nie przyneci, 
Nie zważa go, lub wyszydzi. 
Co mu zawiązało oczy, 
Na jej błędów spostrzeżenie? 
Co za czar-silno uroczy, 

e za nic radzców gromada, 
I dobrych przyjaciół rada ? 
Marzenie, lube marzenie| 


Chwyta za broń młodzian żywy, 
Niesie na harc zdrowie, życie, 
I w cudzej słnżbie szczęśliwy, 
Nie rozważył należycie, 

Ze jedynie dla ojczyzny, 

W sprawiedliwćj niosąc cenie, 
Dobrze zginąć, ponieśó blizny | 
Cóż go więc błędnie uwiodło, 
Dać swe życie za grosz podło? 
Marzenie, samo marzeniel 
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Ten majętności skupuje, | 

Ow złoto do skrzyni garnie, 
Cudzą, swa spokojność truje, 

By strwonił potomek marnie. | 
Ten w gwiazdy swą uicość stroi, 
Chce w tytułach mieć znaczenie, 
I swą wielkością się pot, 

Co chęci w nich płoche rodzi? 
Co ich tak silnie uwodzi? 
Marzenie — tylko marzenie | 


Przez jakie sam przeszedł drogi, 
Niech sam piszący się przyzna: 
Był czas przykry , był czas błogi, 
Była młodość , dziś siwizna. 
Lecz rzecz biorac bez przesądu: 
Jeżli nie myli wspomnienie, 

Z własnego wypada sadu: : 

Że wszystkie życia koleje, 

Co było, jest inadzieje, 
Marzenie , było marzenie! 


Nowe odkrycie. 
( Wyimek z listu. J 


Wiadomo ci, że jestem namiętnym mi- 
łośnikiem koni; łatwo sobie zatóm wysta- 
wisz , ile mię zajęła wiadomość, Że się zna- 
lazł czarownik, który w ośmiu dniach naj- 
dzikszego konia uchodzić i ugłaskać podej. 
muje. się. 

Wiedząc dobrze, ile szarlataneryi za- 
chodzi pomiędzy namiętnymi miłośnikami 
koni, nie wiele sobie obiecywałem po tóm 
nowóm odkryciu, myśląc Że cała rzecz może 
się skończy na niektórych mało ważnych 
odmianach w teraźniejszém postępowaniu 
z dzikiemi końmi, do których zwykłe z po- 
czątku Bóg wić ile przywięzuja wagi, a które 
dobrze rozważone, nic ważnego nie sta- 
nowia. 

Pićrwsze doświadczenie miało się od- 
być w Gródku; z poczatku nie bardzo mi się 
chciało jechać, nie wiedzićć po co, 20 mil; 
wolę, rzekłem do siebie, zdała się przy- 
słuchiwać, co otóm odkryciu drudzy mówić 
będą, lecz zwyczajna koniarzom ciekawość 
nie dała mi siedzieć w domu — byłem więc 
obecny doświadczeniu. Łecz cóżto ja wi- 
działem? Oto, załedwo nowy Orfeusz do- 
thnał się czarodziejską laska wiatronogich 
przybyszów z nad Donu i Wołgi — a z dzi- 


kiego miedostępnege źwićrzęcia zrobił się 
w 3 dniach łagodny jak baranek, koń — 
ósmego dnia wsiada na niego jeździćc w wo- 
jennym rysztunku i z bronią, wsiada na 
niego izsiada z niego, a koń zapomniawszy 
przyrodzonćj dzikości swojćj, powoduje mu 
się, jak E po długićm ćwiczeniu, wy- 
szedł z cyrku dę Bacha w Wiédniu lub Fran- 
coniego w Paryżu. - : 

Przybyłem wtenczas właśnie, gdy Pan 
Czerkas, w dniu 8. Stycznia r. b. robił te 
doświadczenia w obec JO. Hsiążęcia Lobko- 
wicza, Gubernatora i JW. Jenerała Stutter- 
heima Komenderującego w Galicyi. 

Za pomocą machiny przez Pana Czerkas 
wymyślonćj w jednéj godzinie złapano dzie- 
sięć koni dzikich; wnet je ochędożono i na 
nie wsiądano , przyczóm najmniejszego nie 
użyto gwałtu, ani przymusu, nie bito, nie 
ciagniono , nie szturkano konia jak zwykłe. 
Gdy dzikiego konia raz złapią, ochędoża 
ina niego wsięda — drugi raz daje się jak 
baranek powodować — a po ośmiu dniach 
żołnićrz w rysztunku i zbroi jeździ na nim. 
Takim sposobem udressowano 110, a potóm 
dnia 2. Lutego, 40 dzikich koni, na których 
żołnićrze do 5.t. m. już jeździli. To odkry- 
cie nieprzeliczone obiecuje dła kawaleryi 
korzyści, izasługuje, aby rzad zwrócił na 
nie swoję uwagę. Stojacy w Gródku pułk 
kawaleryi jest z tego odkrycia bardzo kon- 
tent i Życzyćby należało, aby się z nim? 
wszystkie pułki kawaleryi obeznały. 

Z Gródka dnia 6. Lutego 1828. 


O wystaw'eniach P. Bosco w Wiedniu. 


Znakomita wziętość, ktora tego sztuk- 
mistrza poprzedza, jest skutkiem głośnych 
pochwał, jakie odebrał we wszystkich zna- 
czniejszych miastach Europy, w których 
okazal dowód swego niepospolitego talentu. 
Bosce dał w Moskwie åf, w Petersburgu 
20, w Warszawie 21, w Hamburgu 19, 
w Berlinie 37, w Wrocławiu 35, w Dreznie 
25, w Pradze Czeskićj t2 przedstawień, 
ana każdóćm znich wielka znajdowała się 
liczba widzów. Szczególniej w Berlinie 
największe sprawił zadziwienie. Bosco był 
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przedmiotem dziennych rozmów, sztuki 
jego z ust do ust'przechodziły , a moda 
tworzyła zjego imienia płaszcze, suknie, 
pomady, perfumy ala Bosco. Na ostatniej 
jego wystawie w Berlinie, obsypano go 
kwiatami, bukietami, wiankami 1 wićrsza- 
mi. Kto wić, jak względnie i podług ka- 
żdego widzimi się, krytyka ocenia dzieła, 
ten zapewne tę jednuozgodną „pochwalę 
pism publicznych za tćm godniejszą sza- 
cunku uzna. Chlubne świadectwa znamie- 
nitszych osób dowodzą, że ta jednogłośna 
pochwała i jego znakomita wziętość na pra- 
wdziwćj są ugruntowane wartości. 

Dla tego publićzność wićdeńska słu- 
sznie zwróciła uwagę na P Bosco. Otrzy- 
mal tea chłubny zaszczyt, że doświad- 
czenia swoje Jego Cćsarskićj Mości i Naj- 
jaśniejszej Jego Rodzinie okazywał. W kilka 
dni potóm dał w prywatnym cćsarskim te- 
atrze w Wiedniu swoje pićrwsze przy pod- 
wyższonćj cenie, przedstawienie. — Rzad- 
ko widzieliśmy teatr tak napełniony. Je- 
dnóm słowem, tak było pełno, że bardzo 
- wiełka część widzów dla braku miejsca, 
do domu' powrócić musiała. Nazajutrz dał 
drugie przedstawienie, aza 7 dni trzecie, 

Autor tego artykułu widział w r.1796 
sławnego Józefa Pinetti de Merci w Berli- 
nie, późmićj w różnych miastach prawie 
wszystkich mistrzów tćj sztuki, jako to: 
Angelo Petorelli, Chalon, Sanguin, Ale- 
xander, Mekold, Conus, Schumann i in- 
nych, jest sani miłośnikiem tej sztuki, 
a istotę czarów naturalnych w Pinettego 
Amusemens phisiques, w Durema Magie 
blanche devoilóe w Kleukera Magicon, 
w Krenzera i Schubarta Symbolice, w dzie- 
łach Wiegleba, Guyota, Eberharda, Hal- 
lego, Fkarthausen, Hellmuth i innych, 
w całej swćj obszórności gruntownie po- 
znał. Może więc a sztukach Pana Bosco 
sądzić tém bardzićj, że tego sztukmistrza 
już przed tém kilka razy w Berlinie widział. 


Bosco jest niezaprzeczenie jedynym 
ze sztukmistrzów, który się jeszcze w na- 
szych oświeconych wiekach pokazać może. 
Kto widział jego sztuki z kubkami, przy- 
znać musi, że jest nadzwyczajnie i nie do 
pojęcia zręczny. Lubo znajduje się w isto- 
cie sekret sztuki, ajednakże odgadnąć go 
niepodobna. Ciała przez niego w górę wy- 
rzucone w okamgnieniu znikają, jak owa 
bańka z mydła uczyniona, która się w je- 
dnéj chwili rozpada. To znikanie tém 
trudniejsze do pojęcia i tém bardzićj za- 
dziwia, kiedy Bosco w sukni opiętćj z zu- 
pełnie gołemi rękami pokazuje się na sce- 
nie, i dla tego nic w rękawach, jak to 
u innych powszechnie bywać zwykło, ukryć 
nie może. Te do wysokiego stopnia po- 
sunięte szluki z kubkami przez wszystkie 
nawet trzy wieczory przeplatanym sposo- 
bem zachwycały publiczność, i zjednały 
artyście powszechną chwałę. Co się zaś 
tyczy innych, że tak powićm mamiących 
jego doświadczeń, noszą one cechę ory- 
ginalności. 

Ale nietylko jego niepospolita w sztu- 
kach biegłość, lecz delikatna grzeczność, 
powab, żywość wyobraźni, dowcip i hu- 
mor, któremi swoję mowę uprzyjemnić 
umić, najbardziej go odznaczają od wszy- 
stkich wtym zawodzie sztukmistrzów. Na 
jego wystawie godziny jak chwila zni- 
kają, zaledwie się każdy z jednego oma- 
mienia ocknął, a już w drugie wprawio- 
nym został, inie sprzykrzył sobie równie 
znakomitemu jak przyjemnemu artyście 
pochwały dawać. 

Pięknym , można powiedzićć cudnym 
jest jego nadzwyczaj bogaty apparat, który 
się przeszło z 400 machin składa, i oświe- 
cony odpowiednią świćc woskowych liczbą, 
właściwej całości powabu udziela. `“ 

Trzecie przedstawienie zaszczycili Arcy- 
Książęta Franciszek, Antoni i Ludwik, swoją 
obecnością. (D. A.) 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Ze Lwowa. — 

Wyszedł z druku pirwszy zeszyt Czasopisma na- 
ukowego Księgozbioru publicznego imienia Ossolińskiego 
na rok wtóry 1829. W nim wiadomości zawarte są na- 
stępujące : 


1) Wiadomość o dawniejszym i późniejszym stanie 
miasta Przemyśla, o dziejach jego, o mieszkańcach nie- 
gdys ziemi, teraz obwodu Przemyślskiego. 

2) Śledzenie dokładniejszćj wiadomości o Twardow- 
skim, w wiekach przeszłych za sławnego czarodzieja mianym. 

3) Imioua polskie. tudzież niektórych imion obcych 
połskie znaczenie. 
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4) O śpiewach narodowych litewskich, przez L. J. 
Rhesę zebranych , a przez Fr. Lad. Celakowskiego na ję- 
zyk czeski przełożonych, i w Pradze r, 1827 wydanych. 

5) O wodach kraszcowych w Galicyi, ich dawnych 
opisach, a wszczególności o odkryciu, własnościach i uży- 
waniu wód siarczystych we wsi Szkło pod Jaworowem, 
przez Mo R Ogouczyku Zakrzewskiego r. 1827. 

6) O sztukach pięknych w ogóle i w szczególności, 
o ich przyjaciołach i nieprzyjaciołach ; przez Stauisiawa 
Jaszowskicgo. 

7%) Rozbiór książki: Jistoryja miasta Lwowa, przez 
Ks. J. Chodynieckiego. 

8) Wiadomości o rytownikach Polakach i cadzo- 
ziemcach u nas osiadłych, przez Gwalberta Pawlikow- 
skiego. 
9) Rzadki długolelności przykład. 

10) Spis darów uczynionych dla Księgozbioru pu- 
blicznego imienia Ossolińskich. 

11) Spis książek polskich wyszłych w Galicyi w cią- 
gn r. 1828. — 

Cena taż sama , jako i wrokn przeszłym utrzymuje 
się, za cały roczni Czasopism w 4 częściach Ćwierćrocznych 
płaci się 4 ZR. m. k. Nabyć go zawsze można w domu 
Księgozbioru imienia Ossolińskich. Przedpłaciciele zeszyty 
odbierać będą tam , gdzie przedpłatę zaliczyli. Cosię ma 
rozumićć io urzędach pocztowych względem tych, którzy 
w nich złożyli swe przedpłaty. U Panów też księgarzów 
lwowskich dostać go zawsze można. 


Pism wierszem i prozą Augusta Kretowicza, tomik 
trzeci opuścił prasę. późnione wydanie tego dziełka, 
z tej strony usprawiedliwionóm być może, iż autor, obie 
części romansu historycznego: Szy'dłowicccy, majace zaj- 
mować tomik trzeci i czwarty Pism jego, wtym jednym 
tomie umieścił, a przeto naprzód, bez płonnego zaostrza- 
nia ciekawosci, zupełną już powieść czytelnikom podaje: 
powtóre, iż tym sposobem wkrótce nastąpić mający, to- 
mik czwarty, zapełnionym zostanie zbiorem powieści i naj- 
nowszych poezyjnych płodów autora.. PP. Prenumerato- 
rowie, którzy w księgarniach przedpłatę złożyli, raczą 
tamże zglosić się po egzemplarze, Ci zaś, którzy bilety 
od samego autora otrzymali, zechcą zgłosić się po egzem- 
plarze swoje w pomieszkaniu tegoż w ulicy Ilalickićj na- 
przeciw kościoła katedralnago pod liczbą 141 na trzecićm 
piętrze. PP. Prenumeratorom nu prowincyi, w najkrót- 
szym czasie cpzemplarze, przez sposobne okazyje prze- 
s'ane zostaną. Ci, którzy prenu.neraty na te drugie dwa tomy 
nie zatrzymali, moga jeszcze teraz, wywiodłszy się, iż 
pidrwsze dwa tomiki posiadają, za złożeniem ceny pre- 
numcracyjnój, Otrzytnać i niniejsze. Romans historyczny: 
Szydłowieccy, sprzedaje się tekże jako osobne dzieło po 
wszystkich księgarniach, po 1 ZR. 40 kr. m. k. — 


— Z Niemiec. — 


Merkury Szwabski ogłosił sposób zapewnienia sobie 
w każdćj porze roku znaczućj ilosci kartofli. Rolnik, ktory 
odkrył ten sposób, tak się wyraża: „Usypałem w jednym 
kącie mojćj piwnicy warstwę na cał grubości, w dwóch 
częściach z miałkiego dunajskiego piasku, a w jednej trze- 
cićj z ziemi zwyczajnej, W Kwietniu położyłem na nićj 
trzydzieści dwa kartofle żółte mające skórkę cienką, wcale 
nie przykrywając ich ziemią. Wydały ze wszystkich stron 
obfite kiełki, a w końcu Listopada zebrałem blisko pół 
ćwierci mlodych kartofli, Przez sześć miesięcy, w ciągu 
których leżały na ziemi, nie miałem o nich najmniejszego 
starania iurosły hez wpływu słoúca i światła.“ Odkrycie 


to , "mogłoby być korzystnie zastosąwane w twietdzach, 
w szpitalach i w ogólnaści wszędzie, gdzie się znajduja 
piwnice nie bardzo zimne i wilgotne. — j 

Znajdujących się w Monachium Osagów, dwóch 
mężczyzn i kobiete, przyciska wielki niedostatek. Prze- 
wodnik tych Osagów opuścił ich wFrejburgu, zkad, przez 
pewnego ludzkiego obywatela tamtejszego, zostali sprowa- 
dzeni do Monachium; lecz i tu, chęć oglądania ich nie 
jest wielka.  Bićdny stan i opuszczenie tych godnych lito- 
ści dzikich, tworzy miemałą sprzeczność z wrażeniem, 
jakie wzbudzali niedawno w głównych miastach Europy, 
i z owemi szumnemi o niclf donicsieniami w pismach pu- 
blcznych. — 

— Z Anglii. — 

W Highgate, na półuacnym końcu Londynu, zro- 
biono probę dwóch dróg nowego rodzaju. Jedna 
jest pokryta mocną warstwą rzymskiego kitu, który żadnćj 
nie dopuszcza wilgoci, druga zaś, jest tak wylożom zwy- 
czajną wypalaną cegłą, iżby woda łatwo ściekać inogła. 
Bez wątpieniu, pokład pićrwszego rodzaju, byleby do- 
brze był wykonany, będzie najtrwalszym, i z czasem może 
tak mocne irówne utworzyć drogi, jak były dawne rzyni- 
skie gościńce wojskowe. — 

Jedna z gazet angielskich przytacza, iż według urzę- 
dowych wiadomości, znajduje się w Londynie od 120 do 
130,000 dzieci od 8 do 16 lat, które nie odbierują żadnego 
wychowania, g powodu, iż rodzice lub opiekunowie 0- 
zbawieni są dostatecznych do tego środków ; 2000 do 4000 
puściło się na żebraninę lub kradzież. ŹŻyczyćhy należało, 
ażeby obrońcy szkół narodowych, towarzystwa biblijne 
it. p. zwróciły uwagę na ten przedmiot, przewyższający 
swoją ważnością wiełe innych, przedmiot, który naród 
drogo corocznie opłaca, gdy tymczasem wypadli uie od- 
powiadają powziętym oczekiwaniom. — 


— Z Ameryki. — 

Jeden z dzienników amerykańskich pisze: Serce się 
raduje patrząc, jak nasi młodzi ziomkowie ubiegają się 
a pierwszeństwa w utworach sztuk pięknych. Przepowie- 
dżenia tych, którzy mieli za rzecz niepodobną, aby młody 
naród mógł osiągnąć stopień doskonałości w przedrutotach 
wykwintniejszego życia, policzyć można do rzędu prze- 
sądów. — Nasze Akademije wzrastają w liczbę i ważność; 
codzień w publicznych naszych salach, ujrzeć można nowe 
owoce kunsztów, a pasze drukarnie znaczne czynia po- 
stępy w piękności i dokładności druków, — a 


Kościoły najdawniejsze w chrzescijtństwie. 


Z siedmiu kościołów objawienia ś. Jana, które w Azyi 
mniejszćj przez samychże Apostołów pozahładane byty 
zaledwo teraz ślad pozostał Śmirua, Iifcz, Pergam, Sardes, 
"Thyatira, J.aodyceu i Filadelfija, z colą swoją Okazniością 
i potęgą aż do nic nieznaczenia upadły, lub w proch się 
rozsypały; wyjawszy jednę Smirnę, która jeszcze podziś- 
dzień jest znakomitym stekiem handlu. — Efez przeciwnie 
jest tylka stosem gruzów i zwalisk ;— Pergam liczy 13 000 
Turków, a ledwie 1500 Greków; — gdzie dawnićj świe- 
tuia? Sardes niegdyś bogata stolica Lybii, stoją tylko gdzie 
niegdzie smutne lepianki; — Thyatira (teraz Och - hissar) 
ma tylko mierny kościół grecki; — Laodycca (dziś Eshi- 
hissar ) jest wieś turecka, w którćj obwodzie, ułamki 
i szczątki różne dawnego badownictwa i rzeżbiarstwa po- 
niewierają się; — Wiladelfija nakowiec (teraz Alluchster), 
wojuą i trzęsieuiem ziemi zupełnie zniwcczoną. — 


p O OOO O O O a EE OE R D 
Redaktor, Mikołaj Blichalewicz. — Drukiem Piotra i Augusta Pilleró w. 
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REZULTATY Z DOSTRZEŹEŃ METEOROLOGICZNYCH, 


we Lwowie w roku 1828. trzy razy na dzień, to jest: o wschodzie słońca, 
ogodz. 2. po południu, i ogod. 10. w wieczór robionych. 


L BAROMETER (CIĘŻKOMIERZ Z KOLANKIEM), (Heber - Barometer). 


(Wyniesiony nad powićrzchnią ziemi przy Halickićj ulicy na 2 sążnie i 5 stóp, czyli 
7 łokci miary wićdeńskiej. VV ysokości barometru wykazane są na cale paryzkie, 
a każda obserwacyja barometru była redukowana na += 14? Reaumura.) 


W ysokość Największa od- Średnin wysokość merkuryjuszu 
merkuryjuszu  ||miana merkurjuszu w barogelrze 
Miesiące w barometrze w barowmetrze 
W EE je. | W Przecia- o wscho- |o godzinie |o godzinie | ze wszyst- 
najwięk- | najmniej- || w mie- | gygy go- || dzie | 2gićj po | 1016) kich po- 
sza sza siącu | dzin || słońca południu |w wieczór | strzeżeń 


Styczeń . 28,078 | 27,059 || 1,019 | 0,566 | 27,597 27,389 | 27,400 | 27,595 
Luty. 27,686 | 26,946 || 0,740 | 0,455 || 27,340 | 27,527 | 27,557 | 27,334 
Marzec . . . || «7,538 | 26,650 || 0,868 0,596 ||27,135 | 27,148 | 27,156 | 27,146 
Kwiecień . . ||27,682 | 26,835 || 0,847 | 0,342 27,248 | 27,225 | 27,248 | 27,238 
Maj 27,4y0 | 27,058 || 0,432 | 0,30% | 27;248 | 27,259 | 27,249 27,245 


Czerwiec 27,456 | 27115 || 0,341 | 0,257 || 27,31! | 27,500 | 27,508 27,806 
Lipiec . „ ||27,335 | 26,903 || 0,432 | 0,35'1 | 27,145 27,141 | 27,152 | 27,145 
Sierpień „||27,582 | 26,970 || 0,417 | 0,287 ||27,'97 | 27,195 | 27,207 | 27,199 


Wrzesień . . ||27,524 | 27,139 || 0,585 | 0,216 | 27,514 | 27,509 27,326 | 27,346 

Październik . |27,757 | 26,795 || 0,962 | 05 5 | 27,393 27,389 | 27,398 | 27,595 

Listopad . . ||27,943 | 26,997 || 0,946 0,432 | 27,447 | 27,438 | 27,451 | 27,442 
Grudzień . - || 27,862 | 26,753 || 1,129 0,634 || 27,398 | 27,387 | 27,420 | 27,400 [i 


Z pomienionych zatóm miesięcznych rezultatów wypływa, iż w całym 
roku, największa wysokość merkaryjuszu w barometrze była w Styczniu (dnia 18. 
o godz. 2. po połudmu) na 28''078 miary par., łubtóż 28“ 10% 3“ miary wied. VVy- 
sokość zaś najmniejsza barometru była w Marcu (dnia 5. o godzinie 10. w wie- 
czór) 267650 mia. par., lub też 27“ 4" 8“ miary wiódeńs.; więc największa od- 
miana roczna wynosi 1'/428 mia. par., lubteż 1''5'"7''' mia. wićd. Największa zaś 
odmiana merkuryjuszu w barometrze w przeciągu 24 godzin w cafym roku zdarzyła! 
się w Grudniu (z dnia X. na 2.) gdy merkuryjusz w barometrze o 0''634 mia. par. czyli: 
7 g“ B miang wićd. podnióst: się. X 


s 


E 


Średnia roczna wysokość merkuryjuszu w barometrze o wschodzie słońca 
byfa 27'2g6 (28'0"/q''' miary wićd.; o god. 2. po południu 27'2g0; (aB'g"'6'u 
m. w.) ogodz. 10. w wieczór 27'/503 (28/07/87 m. w.; a zatém średni stan mer- 
kuryjuszu w barometrze z tego roku jest 27*296 miary par., lub też 28'0''7%' miary 
wiedeńskiej. 


I. THERMOMETER (CIEPŁOMIERZ) (REAUMURA). 


największa Średnia 
co- 


e Średnia temperatura 
Naj- odmiana 


Najwięk- M dzienna 
JwięX- || mniejsze ||temperatury || różnica 
La ciepło ||-—=——$| miedzy R 
Miesiące sze czyli w tempe- 0.4 e le o godzinie ze 
ciepło najwięk- A prze- || raturą || wschodzie 1 sanek wszystkich 
sze zimno j| mie- | Ciagu || z rana słońca old w wieczór | postrzeżenń 
siącu 24 ||i w po- Pom 
| godzin j| ładnie 


29,70 2,74 
Luty . . j 5,77||—18,6)|22,*3|10,*5/|4,1a 
Mo,0|| = Ja 20,5 8,9 8,67 
Kwiecień . |421 90||-— 


— 8,719 — 5,745 se dA 
— 7,88|— 5%22|— 6,%02|— 5,52 
= 0,47) 414|-+ 1744 
— 4,0||25,98|13,4|| 7,944 A 3,352|+10,076 |+- 69%07|+ 6,11 
Maj . . |-+21,6||+= 0,5211 |12,95||6,*95 |4 6,%60|-+13,955|+ 8,952 |+- 9,55 
Czerwiec . |+ 22/0|-+ 4,5175] 2,70|| 7,15 |--10,25|-+ 17,938 |-+-12,980|-+-13,/30 
Lipiec . . |-+25,7||-+ 1718011035] 572 |H-12,*99|-+18,071 |+15,99|+15,)28| 

+ 

+ 


Sierpień |. ||-+-25,90 7,83||47,27| 14,77 || 5,956 ||-+-10,767|-+-16,125 |411,755|+12,81 
VVrzesicź ||-+- 10,97 o,*5||19,2 |10,6|| 5,979 4 6,64|+12,45|+ 8,724|-+ 9, 10 
Październik ||+- 19,0 1,%41|20,4| 9,8]| 2,088 -= 4,65|-+ 7,955 |+- 5,%00|+ 5,72 
Listopad „ |+-t174 7,3|18,7| 5,8|| 1,989 ||H-- 0,726|+- 2,15|+- 0,762 | 1,01 
Grudzień . ||-+- 570||—15.*3]118,3| 5,5]| 1,%69 ||— 3,s31— a,944|— 2,76|— 2,44 


Z tych więc rezultatów wynika, iź największe ciepło w całym roku było 
w Lipcu (dnia 10. kofo godziny 2. po południu) +- 25,97. Największe zimno 
było w Styczniu (dnia 18. przed wschodem słońca) — 25,8, zatćm największa 
zmiana temperatury- w tym roku była 51,5, największa zaś zmiana w przeciągu 
24 godzin była 13,4 na dniu 19. Kwietnia; gdy merkuryjusz w termometrze 
o wschodzie słońca +- 7,°0, a o godzinie 2. po południu = 20,94 wskazywał, 
Średnia codzienna różnica między temperaturą z rana i w pofudnie była 4,962. 


Temperatura średnia z całego roku była e wschodzie słońca, 
+ 5,909, O godzinie 2. po pofudniu +- 7,772, o godzinie 10. w wieczór +- 4,932, 
a zatóm roczna średnia temperatura według wszystkich postrzeżeń wynosi na 
ENO MOZ 

Wziąwszy zaś środek między temperaturą z rana i w południe, to jest: 
między majzimniejszym i najcieplejszym punktem, tedy średnia roczna tem- 
peratura wynosi na ~- 5,40. 


Średnia temperatura letnia, to jest: od 1. Kwietnia aż do ostatniego 
Września była o wschodzie słońca + 8,°40, o godzinie 2. po pofudniu += 14,°84, 
o godzinie 10. w wieczór -} 10,°11, azatćm ze wszystkich postrzeżeń letnich wy- 
nosi średnia temp. + 11,911, z dostrzeżeń zaś tylko najzimniejszych i najcieplejszych 
jest + 11962. 


EPR — 


Średnia zimowa temperatura zzimowych miesięcy,to jest: zStycz- 
nia, lutego, Marca, Paźd, List.i rud., była o wschodzie słońca — 2,21, o god. 2, 
po południu -+ 0,961, O godzinie 10, w wieczór — 1,946, a zatćm ze wszystkich po- 
strzeżeń zimowych wynosi średnia temperatura zimowa — 1,702. Średnia zaś 
temperatura zimowa z postrzeżeń tyłko o wschodzie słońca i o godzinie 2gićj po 
południu, to jest, w zimowych miesiącach robionych , wynosi na — 0,80. 


4 4 
il HYGROMETER (WILGOCIOMIERZ) (SAUSSURA 100°). 


Największa suchość czyli najmniejsza wilgoć w tym roku, była w Maju 
dnia 5. około godziny 2. po pofudniu 45,95 (wilgoci). Największa zaś wilgoć 
powietrza zdarzyła się w tym roku 21 razy, to jest: w Fwietniu dnia 2go, 25, 
i 26; w Maju dnia 2go i 14; w Lipcu dnia 6, 14, 25, 24, 28, 29 150; W Sierpniu 
dnia 5 i 28; w WWrześniu dnia 28go; w Październiku d. 15g0,17, 22,25 i 31; 
a w Grudniu dnia 7g0, w tych dniach roku wilgoć najwyższy stopień osiągnęła, 
to jest, 100° (Saussura). Ogólnie wtym roku najsuchsze powietrze było w BO: 
tniu 79,749 (wilgoci), Najwilgotniejsze zaś powietrze było w Listopadzie 92,916. 

redni stan wilgociomierza całego roku, jak się ze wszystkich postrzeżeń poka- 
zato, wynosił o wschodzie słońca 93,46, o godzinie 2. po południu 75,49, 0 go- 
dzinie 19.w wieczór 90,25 (wilgoci), więc w ogóle ze wszystkich , średnia roczna 
wilgoć wynosiła 86,40. 


IV, OMBROMETER (WODOMIERZ) (Regexmesser), 


(Wykazany na cale paryzkie.) 


Najobfitszy dćszcz lub śnićg czynił w przeciągu 24ch godzin według wysokości 
massy wodnej 


wStyczniu > e « « . . 0,'290 |wLipeu . „ . . . . . 0,975 


Lytym „ . «+ :fHEe „Podzł'182 Sierpniu. . , . . , . 0,629 
Marcu . . + . 0,288 Wrześniu „, . . . . . 0,872 
HR wietniu . a . O . Gylla23 Październiku sj r 3 y 0,466 
Maju . , o. o a a 0,/466 Listopadzie E 
Czerwcu w.” BĘ 3,4811 Grudniu , „ - + « a « 0,7487. 


Całkowita wysokość wody wszelkiego deszczu lub śniegu wynosiła 


w Stycznia „, . . .w. ; DBA OALA E . a 3,/339 
Lutym M..| „5% . 04806 Sierpniu), © ".7. . . -« kali 
Marcu A . R GEJE ec" SWizesnók eLan. . „a 2,/253 
Hwietniu" a . o e , a 1,//085 Październiku . . . « . 2,574 
Maju pea "AEO. uz: Listopadzie . « sds « « 6,872 
Czerwcu œ A uć O GPinina 0 slenad m. 6185 


Zatem tego roku we Lwowie najobfitszy deszcz upadł w przeciągu 24 - 
godzin, w Czerwcu (dnia 26go), gdy wysokość massy wodnćj czyniła 3,7811 mia. 


= Pi = 


par., lob tóż 5% 11” o” mia. wied. Całkowita wysokość massy wodnej z dé- 
szczu i śniegu zcałego roku wynosi na 28,667 miary par., czyli 29% 5" 6" ,e 
miary wićd. 


V. MOC WIATRU. 
Podług 1098 postrzeżeń w tym roku czynionych, była: 


Moc wiatru: w Stycz. Lut, Mar. Kwi. Maju, Czer. Lip. Sier, Wrz. Paźd. List. Gru. 


Zupełnacisza — — — ı r SA Z m m m m = 
Wiatr słaby 65 5 72% qr 70 78 68 8r 75 75 76 65 
Wiatr średni 10% 14, wg 12 24  t2' "20 zr 15 16 1r 2% 
WWiatr mocny 9 — 1 6 1 — 2 T E 2 3 4 
Wiatr burzliwy — — i1 — = — ri = — m >» FP 


Zatém w całym roku zupełna cisza była 4 razy, wiatr słaby 86g razy, 
średni +95 razy, mocny 2g razy, a burzliwy 3 razy; więc w ogóle byt wiatr 
słaby. 


VI. KIERUNEK WIATRU. 


Podczas 1098 postrzeżeń wiatr wiał : 


Północno Południo- Południo- | 


Wscho- 0 Połudn o- 


è è „ | Póinocno 

WV miesiącu  ||Pólnocny| Wschos | i Witho- | y wy URN hoa 
ni 

Styczniu . . . ||5razy | órazy | zrazyļ|ıorazy| 4razy |israzy|36razy| 7razyl 
BUTY 5,6 -~ 1 8 29 22 10 7 g 1 | 
Marcó „ 4 s- T 1 8 3 14 23 29 8 
Kwietniu . . . 3 7 a” 6 19 23 21 9 
Maja s e . »,- 5 G) 2 6 13 25 51 | 
Czerwcu . . . 11 9 4 2 15 10 35 
Eipów . . a $ 4 7 t. 4 14 22 37 
Sierpniu. . . . 9 2 2 3 26 g 40 
VVrześniu . . . 18 6 3 == 16 14 26 
Październiku . . 10 1 8 6 24 7 28 | 
Listopadzie „ . 3 9 14 17 16 16 12 
Grudbiw. „/. » 13 5 5 9 8 23 26 | 


Zatem w roku całym, podług 1098 postrzeżeń wiał wiatr: północny 87 
razy, północno - wschodni 64 razy, wschodni go razy, południowo - wschodni 
88 razy, południowy 179 razy, południowo - zachodni 192 razy, zachodni 330' 
razy, a północno - zachodni 68 razy. Z tąd wynika, iż w tym roku panowałi 
wiatr zachodnii. 


ni ośgog07g7g7 O XM 2.02 | 


NE m e O Z 
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VII. ODMIANY POYVIĄTRZA. 


Liczba dni 


| niebo było 


w których 
r 7 4 |s ||$ 
dźdzy-| ciągle || w | ciągle || Z 5 = || nie | na [ciągle 
p a z * 
asi stych | qószcz || ogól- | śni |= | aż 
W miesiącu cał- | mało | mo- | cał- a WA śnićg EJ E b marz- | miarę | marz- 
kiem Za- cno | kiem „ | padał ||  * padał || =ż SOM GZ ło marz- | Jo 
po- |cmnn-| za- za- ogól- śnieg s 3 > ło i ta- 
godne | rzone | chino- | chmu-|| ności padał % | w || 8 jało 
rzone | rzone ! © |= i 
E*| 27 EB 
Z Z Z ZNA ONA 


Styczniu . 1 9 | 1a | 10 3 | — || 15 3 ||6|—|=|| z 4] 24 
Lutym . | — |) 6 | 10 | 13 1|— | 7 | — ho] a |—]| 4| 7 | 18 
Marcu . — | ju | 18 || 8 | — | 1:2 | —|ó/—|-]|nó| 9] 6 
Rwietniu — | tó 9 5 66|4= 4| — || 5 |<ilulk2z 5 Y 
MAR 7. |< 5 | 25 A EE |=5 || ZTS | |) 30 | ——1 $2 
Czerwcu . || — | 8 | 20 | 2 || ay | 2 || — | — hail- si so | — | — 
Lipcu „są || — | 8 | 17 | 2 || 14 1 =. — ada wic ez"re 
Sierpniu . || — | 15 | i8 Świ $. |F——aj— |= | 54] Ga NE „| 
WVrześniu || — | 18 | 15 | 4 || 12 GA = JE 1 E, a 
Październi. || 1 4 |SPmATN| 14 | 6 4 2) „| || 28 2 : 
Listopadzie | — 5 16 || sz | — SB) —AEJPOE || | 42 : 
Grudniu . || — 5 | 15 — 2 1 |3 1 je 9 6 | 


VV roku więc całym byfodni: w których niebo całkiem pogodne było, z, 
pego zachmurzonych 105, mocno zachmurzonych 158, a całkiem zachmurzo- 
nych 101. 

Dni dżdżystych w ogólności było 120, między temi było 8, w których ci 
dószcz padał. VY ogóle śnieżnych dni było 61, miey temi b 5, w Ma 
przestając śniég padał. VV których mgła się zdarzała było w ogóle 45, między te- 
mi było dni 7, w których wciąż mgła trwała. Dni, w których grzmiało i fy- 
skało się, było 17, lecz między temi były niektóre dni, gdzie grzmoty zrana ipo po- 
Tudniu bywały; dla tego, wszystkich grzmotów było 23; te wszystkie grzmoty 
w ogóle można powiedzićć , iż były słabe. 

Dni bez żadnego mrozu byfo 254, w których zaś na przemianę marzfo itajało 
48, a w których ciągle marzto, było 74. VW tym roku, mróz ciągle trwał najdłu- 
żćj dni 17, to jest: od 2go aż do 18go Lutego. Ostatni mróz był na wiosnę d.7go 
Kwietnia, pićrwszy w jesieni 18go Października. Srzon ostatni był na wiosnę 5go 
Maja, pićrwszy w jesieni dnia 25go VVrześnia. i 


U a A C 4. 


Ten tak znacznie wysoki stan merkuryjuszu w barometrze 28” 078 miary 
paryz. lub tóż 28''10'''3 miary wiedeńskiej, który się zdarzył na dniu 18. Stycznią 
1828 , jakotéz i w tym czasie zdarzone nadzwyczajne zimno — 25,98 Reaumura 
chociaż krótko trwające; należą do osobliwszych zdarzeń tu rzadko przypadają- 
cych, gdyż tak wielki stopień zimna od roku 1809 (kiedy zimno dnia 7. Stycznia 
© godzinie 2 rano — 26" Reaum. osiągnęło) tutaj nie zdarzył się. Jeszcze jest wa- 
żniejszćm zdarzeniem, to znaczne podniesienie się merkuryjuszu w barometrze w cza- 
sie wyżnamienionym, arównie tćż prawie w tym czasie wzmacniające się zimno, 


ar 0 


na różnych odległych miejscach, które dowodzi, iż to ważne zdarzenie, nie tak 
z miejscowych przyczyn pochodzi, ale powszechnćj dziatalności natury przypi-, 
sać potrzeba, jak to z następującego wykazu pokazuje się. 


Barometer 


wykazany na cale paryzkie Thermometer Reaumura 


Miejsce Uwaga. 
Czas wydarzonej Wysokość Czas wielk ego Wielki 
wysokości bardzo znaczna stopnia stopień 
barometru barowelru zimna zimna 


18. Stycznia 18. Stycznia 
Lwów || o godzinie 2 28,078 „|przed wscho-| — 25,98 
dem sfońca 


po południu 
18. Stycznia 4 
VVilno || ogodzinie7 | 28" 5%o 15.Stycznia | __ „;, 


dnia 18. Stycznia 

„rano było — za? 
zimną 

na dniu zaś »$ Sty- 


cznia rano było 
— 16* zimna 


rano rano 


m — 


VV arsza- 


F 18. Stycznia a8" 677 16. Stycznia | __ 33° 


w południe 


rano 


a | mn h | o OEDNZA 


Peters- 


tó. Stycznia rano 
burg 


18. Stycznia 287, 65 18.Stycznia e 


w pofudnie rano Y 


18. Stycznia rano 


— °’ 


18. Stycznia 28”, 322 17. Stycznia 


Wićdeń po południu 


rano 


a pos 
— m 


18. Stycznia 285% 10 18. Stycznia 


=. ` 
Praga || w pofudnie rano de 
Paryż detto 28,05 19. Stycznia g* 
y j rano 9 
H . 16. Stycznia w pofu. 
Tryjest e KE > 28/97, 8 sa 78 3,9 ||-H+ 7, 3 ciepłaranozać 
p° P j tego samego d.4-5,*%, 
a, [307 5 Mary ò 
Odessa 18. Stycznia angielsk. czyli] 18. Stycznia | __ „z. 


w wieczor 287,546 A rano | 


Z tego więc wynika, iż merkuryjusż w barometrze, w tych wszystkich 
namienionych miejscach tego samego dnia stał bardzo wysoko. Równie téż i wiel- 
kie zimno, chociaż nie w każdym z namienionych miejsc, w tym samym czasie 
było, jednakże wprzód lub późnićj dniem zimno bardzo wielki stopień osiągnęło 

Lwów dnia 26. Lutego 1829. 


Van Roy. 


Redaktor Mikołaj Michalewicz. — Drukien Piotra i Augusta Pillerów. 


